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Trocki grozi koalicyi woin$!
Stena katastrati kolejowa na linii bwów-KrakOw!
Ataki bolszewików ang.

na Polskę.
(O d  uasaogo warszawskiego korespor depta).

W arszawa. 17-go mai a.

(A .). Boiszew iry oraz ich przy^acajłe ua4 
^zprewą, oBid Dunajem, nad Sclcwa**® a ńaó Taaat- 
!ą poprostu wyiią z wściekłości.

Nic zbyt ta grzeczne w yrażen ie, lecz jest o- 
:o  na-® et (jeszcze zbyt slabem. by oddać dokładnie 
wściekłość, iw jaką wpadli; ej boi sz « w izujący ko
muniści1 zachodnio-euronefecy na w ieść o  wzięciu 
'(i&ywa.

P rze d s ta w i garść faktów.
Są one raić wym owne, że obejdą się ra w e t  bez 

1nuższych komentarzy. Zaczerpnę je  zaś z  dzŁen- 
iiika „Datty HeraM11 w  Londynie, oi&cyadnego or
fam i skrajnego skrzydła Party i Pracy, sympaty
zującego •twarcie i ‘>iąrda'» za iad i *  b p i 'ć w ik a 
ni w  Moskwie.

Wy^iajr^zy jjTwmaytaf ałuitww wd £ dc 10-go 
mała.

Z  początku p:‘z eb %  z Ł omemtarzy redakcyj
nych troską, czy  K ijów  islatińe Padł. Potem- gdy 
już nadeszło potwierdzanie tego faktu, współpra
cownik w ojskow y pianą podkreśla w e k  Je zna
czenie, .tego upadku i pod względem  w ojskow ym  
1 doc w zględem  po,litycznym. Przyznaje, że było
by brfędlem n»e widzieć ciężkiego c'osu, jaki ponio
sła powaga w ładz sowieckich, tracąc taki punkt, 
iak KSjćw,

A le  redlakcya w  artykule w stęi nym z dnia 10 
maja pociesza się, że K ijów we padł w  terminie 
zapowiadanym i wojska sowieckie w łaściw ie u- 
Siaipiły dobrowolnie. Upadek K ijow a niczego nię 
dow odzi Wlseaikże już przed miesiącem Rakowski 
oświadczył, że nie pod K^jowerp, a-le pod Charko
wem zmiusi Po laków  do odwrotu. Tam  się za- 
rzme k rw aw y odwrót Polaków . Bodzie to po
grom Polaki. Dzięki niemu armńn polska, dzisiaj 
jeszcze ożyw ioną fanatycznym szowin-zmem pol
skim, stanie snę Czerwoną, Polska zaś zostan-c 
,epubJlką sowiecką. W  przeciwnym razie Po lacy, 
ci ,z wiaryowiaiu1 ihiKtaryśc* wykopaliby grób w ła 
snej ojczyźnue i przyczyniając się do wskrzeszenia 
carskiej Rdsyi, doprow adziłby do zaboru ziem 
połskicłi przez tę ostatnią.

R zecz jasrsu że Lloyd, Cieorge dostaje także 
„D aily Herald1' przyznaje w p ia -

(Ciafl dalszy na str. 2-giej),

Zjazd Petlury z Mazepą?
Lw ów , 15. maja. 

■(zet). jW arsraw skoje S łow o11 donosi, te  
podczas swego pobytu n? frondę, Peałura widział

się z  gett. Paiwtenką ń prezesem rady mis. Mazepą 
który dbeeme bawi' przy armsi gaa. Pawśfcjuy

Trock i groTi koalicyi w a lką
I zapowiada rewolucyę wszechświatową.

Wiedeń, 18 maja.
*Tel: w ł.) Z Nelsingfonsu donoszę.: W edług

oświadczenia Trockiego, Rosya jest gotową pod
jąć walkę też z państwami koalicyjnemu z pow o
du popierania przez nie Poisto. M arsz wojsk pol- 
LkdtcJi nad Lałiaor fest spowodowany ( ! )  tyjikcchwi 
Iową (? )  słabością wojsk sowieddeh. Rosya po

trafi się jeszcze zemścić nad swym i wrogami, R o
sya  tak długo będzie prccowa-, dupoki jej wrogo
w ie nie zostaną zupełnie zniszczeni. Za pomocy 
proleiaryatu całego świata zastaną obalone bur- 
żuaizyjne rządy i w ładza nad całym  światem bę
dzie spoczywała w  rękach Sowietów.

Anglia zamyka Rosyi drogą na Morze Śródziem ne!
Wiedeń, 18. maja.

(T e l. w }.) Tekst tajnej umowy mięuzy rządem 
angielskim a sułtanem tureckim jest następujący:

1) Anglia gwangntijie niepodległość I rfepo- 
dzieln^ć Turc ji w  jej naturalnych granicach.

2) Konstantynopol pozostanie przy Trrcyl, ale 
cteśiwiy mOi sh‘.e będą poddane a-yiełskleł ł-ojif-roIL

3) Turcy a musi czynnie dopontódz do koitsof1- 
dacyi angielskiego stanowiska w  Syryi, Mezopo
tamii 1 w  innych zamieszkałych przez Muzułma

nów ot s/arach,
4) Turcya rezygnuje zupę, me z pretensji w B  

gjpclu ? na Cypuze.
5) Anglia zobowiązuję się za to popierać Tur. 

cVę na konferescyi pokokuwej.
Jak widać z powyższego, ApgBa chce dostać 

pod swoją władzę cały kalifat, p łytom  k mtrolo- 
wać Grecve f przez opanowanie Czarnego morza f 
cieśnin zamknąć Rosy] drogę na mOrze Śród
ziemne.

Straszna katastrofa kolejowa miedzy Jarosławiem a Przemyślem!
Pociąg pospieszmy najeżdża na szybujący pociąg -ezerwowy. —  Pięć &5<3& zabitych, 20 rannych. —  
Przemyśl wysyła ua ratunek pociąg sanitarny. —  Pociągi krakowskie przyjdą dopiero popołudniu

do Lwowa.
(Telefonem  od naszego korespondenta).
Przemyśl, 19. maja.

Dzisiejsze5 n-*cy ^darzyła się między Przemy
ślem a Jarosławiem na stacyi Munina straszna 
katastrofa kolejowa. Pociąg pocpieszi.y nr. 10, któ
ry wyjechał ze Lwowa wczcraj, we wtorek, o g °-  
dziire 11 w  nocy, naiechał na szybujący pociąg

Z  powodu tej katastrofy pociąg osobowy i  o 
ba pociągi pospieszne krakowski** nadeidą do 
Lw ow a prawdopodobnie dopiero popołudniu.

f  *
W edług wiadomości zasięgniętych z  lw ow 

skich sfer kolejowych, zderzenie miało miejsce 
rezerwowy. Skutki zoerz^mia okazały się wprost Dod Jarosławiem o  godz. 2. w  nocy. Pociąg pos- 
katastrofato©. Dotychczas podają 15e<dW zabitych pieszny Nr. 10. jadący ze  Lw ow a, najechał na szy 
na 5 osób, a rannych ~k<no 20. bujący parowóz przetokow y Nr. 573. Siła zderzę-

Szczegółów na razie bfiż&zych brak. Z Prze- nia była tak wielka, że trzy pierwsze w o zy  uległy 
myślą wyjechał natychmiast puciąg sanitarny z zdruzgotaniu, 
personelem ratunkowym — - J
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wdzie łaskawi®, że on sam osobiście pragn'® a- 
jfja-dą$ się ze Sowietami, lecz naprawdę jest sianą 
laik;, w  fękach potężnych i tajemniczych sil, które 
•krzyżuyąc jego zamiary, same kierują polityką za
graniczną angielską. *

Kto to są ow e taJemncze siły. wskazuje na- 
saniprzód pan PTOlms PricerkoresipondciT. „L>ai'y 
lieralda“ z Beriita. Oskarża <>n a n g e ls k e m m l 
steryum wojny, że to ono w brew  p j i t y c e  oficyal- 
nej premiera popiera zdobywcze plany Polski, do
starczając jej fljmin icy. W  tortem miejscu w y 
mienia nawet z imten a statki handlowe angelskie 
i duńskie, które, naładowane amunicyą dla P o l
ski, opuściły 'diojći londyńskie. T w ie rd z ił że n i je
dnym z ow ych  statków część załogi się zbunto
wała na wieść, że ładunkiem jest limunicya ■ dla 
Polskfl. A  ponieważ nadto na ów  statek najechał 
arony statek i .powain e go  uszkodził, przeto trzeba 
było zawrócić dio doków.

Aie metyik-o Anglicy popierają otenzywę pol
ską na biednych, uciśnionych, a tak dla ludzkości 
zasłużonych bolszew ików. Rob* to same Francya. 
Najlepsi o f cerową* iranonscy są w  sztabie Pcil- 
skim. M ateryałów  wojennych , ekwipunku do
starczyły Francya, Anglia i Ameryka.

Zresztą Polacy wcale nie dążą do wolności 
Ukrainy. Ich, celem jest zagarnięcie w  <elk:ch tery- 
•toryów, obfitujących w  zboże. O zdobycie tych 
terytoryów , chodzi także innym państwom.
I dlatego Poparły Polskę zbankrutowaną, zniszczo 
ną głodem \ tyfusem..

..Daily Hera1d “  jest też bandzo niezadowollo- 
m m  że król angielski wysłał depeszę z serdeczne 
ma życzeniami dla przyszłości niaredu polskiego. 
Na czele numeru redakeya demagog czute przed
stawia' sprawę owej depeszy tak, jaik gdyby król 
ją w ys ła ł z nacyi zdobycia Kijowa. Dr,p;ero w 
numerze samym pfsze, że depeszę wysłano z ra- 
cyi świętą nam dowego polskiego, lecz stało s>:ę- 
źle. .*vrn'ęwaiż moćrnfry slfL p pomyś1*®' ż zro
biono to z racyi najazdu polskiego na Ukrainę.

Stowcim ^X>£j'iy He.iaid“  micta się peprostu 
w pasyi na Po laków  i wym aga od rządu ang^I- 
stoiego. by powstrzym ał pochód ‘ polski, skoro on 
sarn chce się układlać z bolszewikami.

tejszą ludność i to tak miejską, jai!: wiejską, ogro- fiikowane, otrzym aw szy rozikaz. odwrotuęurzgdriły
mny giód i rzeczyw istą potrzebę drukowanego 
słowa. —  —

W łaściw ie nawet n:ie drukowanego słowa, 
lecz drukowanej plotld. B o  ta potrzeba prasy jaką
odczuwa bierność tutejsza,, test zupełnie nienor-

gremialną ucieczkę na wieś. Cz^ść tych os< i zdą- 
zyu bolszew icy wyłapać i uwieźć z sobą, znaczna 
część jednak skutecznie ukryta na wsi, doczekała 
się nadejścia wojsk naszych.

Z w szystk  ego tego co .pozostawili po sobie
malną, niezwykłą, powiedziałbym chorobliwą. P o - bolszewicy, wysuwają się bezspornie na plan pier- 
tr zeoa prasy .oi.i_ćzy s ę jasno .w.-etiy, kiedy ,'ózie , w szy  instytucye czrezwycza.ek.
w  parze z czytelnictwem. Tużćaj zaś na całej Ukra
inie, na całym tym wielkim obszarze, przez który 
przeszło p łskie wojsko, o  jakimś czytelnictw ie 
m ow y nawet n ema.

Książka zda się tu być wykreśloną z oodzien- 
nego użytku, natormast istnieje kolosalnie rozw i
nięty nałogowy poprostu głód prasy. P-‘ trzebują 
jej w szyscy, w szyscy za nią gonią tak, że np. w

Jest to również coś, o czem żaden przeciętny 
Europejczyk* nie może mieć wyobrażania, póki te
go nie zobaczy. Z w  edzaiąc te domy czrezw ycza- 
jek, wtozj się dopiero, do jaikiego stopnia nikczem
nej taniości dopr. wadzili w  sw ym  rządz e bolsze
w icy  źyć ie  ludzkie. .

W  Kijow ie jest ich kilka. Obecnie Polacy, U- 
kra ńcy i Posyanie całymi' gromadami snują się po

iCliowie, gdy ukazała się odezw a generała Rydza i tych domach. Praw ie każdy z tutejszych mteszkar. 
[Śm igłego do mieszkańców miasta, bidzie ją r oz - ' ców  zostaw ił tu kogoś drogiego s i t  e. Ludzie 
1 ihwytywali poprostu dlatego, że bądź o '1.bądź P y ł( chodzą po ogrodzie takiej czrezwyczajki i kijami 
ro kawałek zadrukowanego paperu. padają grunt. W yob ra ic  e sobie, ze w  całym sze_

Kawałek zadrukowanego papieru. O tóż to Jest 'agu zakątków takiego ogro du napotyka się na 
właśnie to, czem stali bolszew icy. i miejsca pulchne, nieporządnie zasypane. W ystaw

Z drugiej strony porównując to, co zostawTi czy zsunąć pierwszą p włókę ziemi sypkiej i na- 
na opuszczonych przez toebie terenach, z tern co  w et dobrze nieub Itej, ażeby natknąć na ludzk e
zeszłego roku pozostawili w  W ilnie, stw ierdzić trupy. '-----
należy., że bolszew icy robią już resztkami sił. Ju ż , W  jednej z czrezwyczajtlk kijowskich  matkmię-
nie ma tu tych u spaniałych w ydawnictw , nie ma 
tych świetnych kompletów propagandy.

Rozbicie, jakiemu bolszew icy uległ r pod w zglę 
dem w.>jalcowym, jest r op-ostu niebywałe w  histo- 
ryach wojen. Armia dwunasta i czternasta, prowa 
dzone pod wyłącznem  dowództwem, zostały jak 
wiadomo rwzpołowione. Armia dwunasta jest w  
chwiji obecnej zniesiona doszczętnie. Armia czter
nasta kruszy się i rozlatuje z dn;a na dzień.Jak w ia 
domo, Mieżeninow został wygnany z dowództwa. 

; Obie armie przey trzy dni szukały ze sobą łączno
ści, nie m' gąc jej przez trzy dn1 znaleźć. W  cza<ie 
cofaroa się, względnie w  czasie ucieczki, obserwo
wać można było, jak za pomocą aeroplanów i roz 
pacziiwych deresz rozcięte części bolszewickiego 

.frontu starały się m iedzy sebą nawiązać kontakt.

to się na cały kosz uszu ludzkich odciętycn.
W iaok piwnic, względnie suteren V  oficynach, 

gdzie dok' nywano egzekucyi, świadczy w ym ow 
nie o  tych męczarniach, jakie tutaj przechodzić mu 
siei skazdńcy.

W idziałem  na własne oczy  cały szereg tanich 
ubskacyi w  suterenach, spryskanych krw ią od  po
dłogi1 aż do sufit-b, a nawet przez cały sufit. Miej
sca bardziej w  lgotne, gęściej plamami k rw i ubar
wione, to miejsca, gdzie ostatecznie dobijano c*i a- 
■ry. Jest rzeczą wpadającą w  oczy, te  nad takim 
miejscem na suficie znajdują się duże jak gdyby 
tłuste mapy. Otóż mapy te to poprostu wypryski 
z rozwalanych czerepów ludzk ch.

W  czrezw yczajce kijowskiej udało mi się o- 
gfądać p rzucone przez bolszew ików w  stenach

'Ostatecznie nie mogąc dojść do .porozumienia, mię \ na Korytarzach karabiny. Karabinami tym i w  do 
dzy sobą, ukonstytuowały się w dwa odrębne do-1 c z n j e  bito skazańców. Musiano ich 'istotnie bić 
wództwa. Od lmii 'i eterewa a zwłaszcza później- ($traszl w ie, bowiem chociaż widziałem wiele po-

Listy z Kilowa.
BOLSZEW ICKA PROPAGANDA CZREZW Y- 

CZAJK1.

(Specyałua koreso. naszego referenta wojennego).

K łó w , w  maju.

Nic dziwniejszego jak stosunki w  tej robot-ni-
rzo-chłopsikiei republice sowieck:ęj. O takim boj
kocie miast, jaki przeprowadzali chłópi tutaj, nie 
lihał wyoorazc-nia zadtęn kraj walczący w  czasie 
wojny wszechświatowej. Chłopi nie przyw ozili 
d,oi miasta żadnv ch zapasów, ba, oo -w ięcej, w  mia 
■rę ti wania rządów  bolszewickich przenosili się z 
pobliża wielkich traktów i szos w  głąb kraju. Dzię 
ki temu wszystkie drogi stawały się prędzej, ,czy 
później martwe, bo trzeba było  posiadać w iele 
-finasów, aby się módz w taką drogę wybrać. O 
tej niedoli, jaką przeszły miasta, nkt, kto nie wi- 
cział tego, n.e może mieć u.ycbrażen.a.

W szelk i zbytek, wszelka chociażby najskrom
niejsza ozdoba życia, wszystko co zakrawa cho
ciażby na pozór wdzięku, wszystko co jest czys.o 
śc:ą i schludnością, zostały wykreślone z  życia 
m ast. Ludzie chodzą tutaj poubierani całkiem fan

tastyczn ie w  staromodnej odzieży. V/ nędznym o- 
buwiu, prawie bez kapeluszy. Potrzeb kultural
nych, z tego co można wnosić, sądząc po afiszach 
i ogłoszeniach, nie małą tutejsi mieszkańcy ża
dnych. —

K i  ów, owo miasto o wspaniałym niegdyś ru
chu artystycznym, jedrto z najweselszych i najbuj
niejszych miast dawnego imperyum rosyjskiego, 
Kijów, który -posiadał przecież swoich uczonych, 
iwoieh wielkich artystów, swrich znakomitych 
muzyków, to dzisiaj prowinćyonalny zakatek.

Jedną tylko rzecz zdołali bolszew icy bezspor
nie przeprowadzić, a m ianowlde wszczepić w  tu-

już na samym przyczółku kijowskim chcieli byli 
bolszew icy stawiać r.pór. W  ostatnich dniach za
częli się tu gwałtownie koncentrować, ' sprowa
dzając na gwałt pośiłki z głębi kraju. W  związku z

bojowisk ogromnych i w iele porzuernej broni, ni
gd y  jeszcze nie widziałem broni tak otłuczwiej,
rozbitej i pokręcanej.

Trudno też sobie w y rb ra zć  ten brak wszel-
tem, musieli byli w ydaw ać cały szereg zarządzeń cereironil z-życiem  ludizkiem i ze śmiercią, ja-
gw oli uspokoi:enia ludnościi i jakiego takiego utrzy 
mania nastroju.

Tymczasem zbliżenie się naszych wi jsk, szyb

ki okazywali bolszew icy. I tak rap. nbśza, których 
używał dd przenoszenia pobitych i do wynosze
nia trupów, to coś, o istotn ;e na igra w  a się z n a f

ki ich marsz i rozmach olbrzym  udaremnił w s z y - ! pospolitszych i najprostszych uczuć ludzkości. No- 
stkie bolszewickie zakusy., Antnia nieprzyjacielska J sza te ^  !epkie , bursztynowe od ciemnej^ zakrze
pie była w  stąraie poprostu przeżyć tego momentu,.! p ? e j T k a n ia , na któraj leżał trup, c z y  ranny, 
że jeszcze raz przyjdzie jej w alczyć z naszą a*mią. ^  przepojone krwią i tą jakąś śmiertelną w ilgocią 
To  też mimo stosunkowo dość znaczne] |i ,ncentra; lu cfz^1, t e  dotąd cuchnie najfałaJriej. 
c y i nieprzyjaciela, do w ielkiego boju przyjść n e 0  nokach, jakie zadawali ofiaron*, nśe warto
■mogło. P'echoto bolszewicka jęła się na '■ g rom -,sję rozpisywać. Zadawali wszystkie, jalke najdzik 
nych .przestrzeniach automatycznie niejako roz-., - 1 sza -wyobraźnia może sobie wym alować. Charak-
pywać. Równocześnie w ładze hotszewickie^ zaczę-! terystycznym jest, że o fiary obojga płci., przed
ły brać zakładników pośród ludności polskie.! u- §rniercią zazw yczaj same musiały b y ły  sobie kii-
kraińskiej. _ pj|  jó ł  ■ same musiały by ły  już przed samem roz-

Cały aparat admmistracyi C50wdepii n zprzągł strzelaniem czy kaźnią, 'rozebrać się do naga. 
się w  przeciągu nie.mał paru godzin. W szystk ie __ J. K. B.
srlfy inteligentne, a w- ęc adwokaci, dbkto-rzy, są  t — — — —
dziowie, wszystkie « i ły  w^ikształcone i w ykwah-

B ra w u ro w y  p o c h ó d  n a  Żytom ierz.
Now a metoda walki. —  Zaskoczenie i oszołomienie nief^zyjaciela. —  Kontratak bo lszew ick i —  Nad 
Kamionką. — Podpadania modłów. —  Na przedmieściach żytomierskich. —  Śmiertelna walka z ,„P n -

ti!Owceui“. —  Znaczenie zwycięstwa.

(Od naszego wojennego korespondenta).

Żytom ierz, w  maju. wych, naładowanych po brzegi piecjhotą w  pełnej
(zet) B yło  to 25. kwietnia o szarym świcie. 

N;emal punktualnie o godz. 3.30 nad ranem w yru
szyła ze Zwiahla pierwsza brygada Piechoty 
piewszej dyw izy i legionowej t. zw. „starym trak- 
tem“ , to znaczy boczną drogą przez K^op.wnę, 
Nesołoń, Sol:ołów, Puli-n i Wilsk. Na czele sunął 
czołg, a za nim jechało 80 automobili ciężaro-

gotowości do pizyjęcia boiu z nieprzyjacielem. 
K ,,rmica szła bokami gościńca.

Nieprzyjaciela spotkano odraru pod Nesolo- 
rriem Po przełamaniu aż nadto .Krótkiego oporu 
ruszono w  szalonem tempie dalej. Chodziło bo
wiem gen. Rydzow i Śmigłemu o to, ażeby rzu
ciw szy na bolszewików popłoch, spowodowany

PAMIĘTAJMY O PLEBISCYTACH!
Datki na plebiscyty przylmuie Komitet Obrany Kresów Zach., Lwów. pL Haryadti 19
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niebywały dotąd na froncie rosyjskim metodą wal
ki, nic rnódz im dać przyjść do opamiętania przed1 
dotarciem wojsk polskich do celu pochodu, do sa
mego Żytomierza. Chodziło o

zaskoczenie bolszewików i l  b&z>» ładnieniu© 
irerwów  icłi

tak, aby uniemożliwić poważniejszy opór z ich 
strony na długiej przestrzeni, jaką m yliśm y prze
być do Żytomierza. —

Wśród częstych utarczek z konnicą bolsze
wicką, która starała się palić mosty, kopać row y 
w poprzek drogi naszci, oraz zawalać ją kłodami 
drzewnemu dotarliśmy do WiTska ó godz. 11-tej 
przedpołudniem. 1 tu zdarzył się epizod, świad
czący wymownie o  gentainem wprost zaskoczeniu 
bolszewików przez nas.

W  Wilsku bowiem było mnóstwo bolszewików, 
nieprzygotowanych bynajmniej ;ia spotkanie się z 
nami. Bez najmniejszej tedy obawy podeszli do 
jadącego przodem czołga, biorąc go za swój. Do
piero g d "  czołg plunął im w ślepia z armatki i z 
karabinów maszynowych 
rzucili si" w  panicznym przestrachu do ucieczki 

bocznemi drogami. Nie ścigaliśmy ich, gd yż  trze
ba było wysadzić piechotę z samochodów, k*óre 
musiały powracać spiesznie do Zwiahla po drygi 
transport piechoty. Tutaj to urządzili bolszewicy 
o godz. 3 poipoł. kontratak, który wszeiaico przed
stawiał się dosyć dziwnie. W yobraźcie sobie o~ 
gro mną tyralierę na przestrzeni półnoTakilometro- 
w ci. Z tyłu na ładnym koniu jeebat dowódca i 

zagrzewał razami n^hajki do boju 
„krasnoarmiejców". K iedy jednak z  naszej strony 
wyruszył przeciw tej tyralierze czołg z por A le
ksandrem Studzińskim, a dw a plutony piechoty za-; 
częły 'bolszewików flankować, pierzchli w  po
płochu, tak, że tego dnia nie mieliśmy już żadnego 
starcia-.

Następnego dnia o  godz. 4. z rana piechota 
w raz z czołgiem ruszyła w  dalszą drogę w  kie
runku Żytomierza. Zaatakowawszy w ieś Ka
mionkę, musi ar; wdać się w uporczywą walkę z 
atakującym nas ‘nieprzyjacielem, k tóry następując, 
zaczął ©s^zeliwać wązką drogę z dwu dział. Nad 
rzeką Kamionką walka wzmogła się nawet, gdyż 
bolszewicy

chcieli przypuścić kontnutak. 
który wszelako spełzł na niczem. W obec tego na
łożyli na drewnianym moście słomy, celem pusz- 
ęzenta io  z dymem. Cóż? kiedy nasz dz ioby  do
wódca czołgu udaremnił im wykonanie rozpaczą 
podyktowanego planu- Por. Studziński bowiem nie 
raz je den pokrzyżow ał bolszewikom szyki w  tym
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W iosn a  1920 r.
(Specyalna korespondeneya „G azety  Wieczorne*!*'.

W  drodze na front, w  maju.

(Ciąg dalszy'.

Chodzimy po Zwiahiu. po jego rrm.ach stra- 
szfttwych. Słóńce się drzazgami rozpryskuje wśród 
resztek ocimów, a rumowiska podobne zdaleka do
: wdięditeś jarzębiny przenika tęczow ym  OPalem.

Cąjfa. część Z w Łah!a została spalone zgrucho- 
taata artyijnyą. tak, jak n-kt nńgdizie nie niszczył 

nie gnuchcytał. Mianow-rie na darfy 0& k  pod cyr
kiel ognia artyleryjskiego wzięto murów a*ą część 
miasta * w  eedui-aj •krótkiej nocy wystrzelano-

Teraj/, s*ę adla, jakby przez te słabe mury, —  
przecz to hyzowahie ongJ cegłą i  gliną i lak już 
dość ubogo 'łatane, —  przeszła namiętność nagła 
i natenaw-stniai zaraźliwa). diUłty, parchy i ceg lane 
•Ssraje za sobą zostawiwszy...,

Nurt z#jsizozam» niebieski śmiech przeszłości 
wapowerobnej hw^ta się w  słońcu. Błękitne lśnien a 
•pnzerznąca tp0 duzwfladi, ironicznie nad) oberwaną 
pustką sąsiedjjiieij ściany zamkniętych. —  Po  
drzwiach, po aoarnych saneczkach niby puste 
kojoe -wseJtrzącyioh się żałośnie w  ogromnej pogo
dzie, ipo gaayirsach, które niczego nie brzeżą, po 
zw irć ę tya h  szyldach, które niczego starannym 
rttEjpgeem jutr n >  głoszą.

Stada i ę  wszystko w  m t sposób, że  Z w » -

^wudniowym marszu, za co S° den. Rydz-Sm igły 
pc wzięciu Żytom ierza przy kolacyi wobec 
wszyarkicn oficerów  uściskał.

Zdarzało się tez, że po w jeźdzle do wioski 
dopiero zauważyliśmy, iż jest w  niej sporo wojska 
bolszewickiego A  gdy nasze samoohody nie za- 
zatrzymując się jechały da'ej w  niepowstrzym a
nym rozpędzie, bol*zew ii:ćw  ogar mało tak olbrzy
mie usłupuenie, że żaden z  nich nie poważył się 
dać strzału do nas, iakkolwiek sołdaci czerw on i", 
mieli Karabiny w  rękach. Zmieniali się w  srupy 
solne na kształt żony biblijnego Lo-ta. Żołnierz zaś 
przerażony grozą naszego ni esp o dz Le w  aft ago uka
zania się, pomitro pozostawienia go  na naszych 
tyłach, przestał być dla nas groźny. O ile nie było 
mu daleko do domu, puszczał się na w ędrówkę 
pieszą lasami,o ile zaś pochodził z odleglejszych 
stron, porzucał karabin w  lusie i szedł jako zw y 
czajny wędrowiec.

A teraz eP;zod. godny uwiecznienia przez nowo
czesnego Homera polskiego Nie dojeżdżając 
cmentarza prawosławnego w  Żytomierzu, spot
kano wyież-dżający ze strony Przeciwnej tank bol
szewicki „Pu iiłow iec", którego napis głosił „M ir 
chiżłmum, wojna dw orcam i" (Pokój wioskom, w o j
na z dworam i!) Rozpacz czy szaleństwo proste 
kazałc ma wdać się w  walkę z polskim czołgiem, 
Po  niedługiej wszelako wymianie strzałów, czołg 
bolszewicki zawrócił i puścił się pędem przez 
miasto, zasypując wązkie żytomierskie ulice desz
czem 'pocisków stalowych. W szelako nie umknął 
przeznaczenia. Bo oto nie tracąc ani chwili, por, 
Studziński puszcza się w  pogoń za uciekającym 
1 po pewnym czasie doppdził go na rogu uh Ber
dyczów  siki ej.

Tutaj rwsegr wa £fe śmłertełna walka dwu 
czołgów,

która * rwała dobry kwadrans. W reszc^  bolszewi
cy zatrzyma!' motor i w yskoczyli z czołgu, chcąc 
się ratować ucieczką. Tym czasem  padli rażeni 
gradem kul z karabinu maszynowego naszego 
czołga.

Równocześnie z dwu stron wkraczały do Ży
tomierza dwie kolumny zwycięskich wojsk gem 
Rydza Śmigłego. Na dworcu kolejowym trzeba 
było odpędzać ludność cywilną, która rzuciła się 
na rabunek pociągów ciężarowych, jakich bolsze
wikom nie udało się ocalić od dostania się w  ręce 
Polskie. W  (pociągach zaś tyoh był: cukier, mąka, 
tytoń, oraz inny łup wojenny. Sporo miał tam kło
potu szef intenidantury III armii kpt. dr. Thom. 
Zdobycz wszelako udało się mu ocalić od grabieży, 

Rano o godz. 9 Żytom ierz był na&z. 

M B a M n H B B H B n B H I  
hel ze  powiązania ukr. w itał chlebem i solą •ukra'- 
ifń-skłe wojaka, Potem przyszli bolszew icy i! jakiś 
srog i pułk laraistzczańsihi. Za kairę bili dy miasta 
z  (da ugięgo brzegu Sltucza, gdzie $'e teraz na mu
rze w  białym iiilyier.it' młodego kwitnienia nurza 
«p'afe«i LubomŁrskfch. Bil; tak okru ts®  zaś karabi
nami maszynowymi, po brzegu zwranelskiim tak 
dobrze strzygi?, żie nikt n » mógł do worfiy z w  a- 
drem poteL,eć.

Do w od y z w iadrem  na te^, pożar L .
W ięc tak giię t.u ludzie rżmęh i -tak się tu §  alb, 

i! tak s ę tu złością zalewali, a tj łko w oda szła 
i szła, brzegam i nienawiścią podzielonymi, ku 
•swoim końcom jedynym.

Teraz po obu brzegach Słucza wojsko naiszr 
pracuje, zbiera się i zabiega.

, Tu p&d! miastem i dalej k wszędzie dalej kraj 
Jak jest ułożony i rozwinięty, jakby go. ulało ro - 
waetrzem, wodą ii słońcem przesyew e słowo Sne-n 
kiewicza.

Tu 'Sikały o d  brzegu strasznymi) schodami zstę 
pt/ją w  gaihby raśn strojne- iak trakt przewiewny, 
ów dz‘e zia mostem drewnianym zklcnó majian, 
pitiiniciwaaiy sitnatżą ohalup i ślepych lepianek.

Na tym imajeteie puby m’ erniczs instrumenty 
ostre® m ary  świia'ta, stoją rzędami1, w  trójkąt ko
złów  złażone kauabmy o asizej ‘piechoty. Piechurzy 
zaś w  hełiruaicb błyszczących dotk,muią właśnie 
jakichś ^ważnych dzieł celow ej gosffibdarki.;. Oto ■ 
pa ‘barkach, wsipókie dej ry tm ów  .ciężaru p rzy
śpiewując, in'<ysą ogromne bele dębowe.

Cża;s i, wonfe dały tym palom twnrdość \ bar
w ę krzemienia.

W  dawnym pałacu gubernalorsKnr ulokował 
się sztab gen. Rydza-Smiglcgo, nad mmjjem PO- 
wionęły flagi .polskie.

AtaK ten będzie należeć niewątpliwie do naj
świetniejszych w  dziejach wojen polskich, gdyż 
nie ustępuje w  niczem ataKowi husaTyi Sobieskie
go pod Wiedniem czy Okocimiem. W  dziejach zaś 
wojny światowej dorównał on niewątpliwie słyn
nemu pochodowi niemieckiemu na tw ierdze belgij
skie. W tedy jednakowoż żołnierz był jeszcze 
Świeży. Tem  większą cześć i chwał.* naszym bo- 
hatersKim braciom w  szarych mundurach, co dla 
O jczyzn y gotow i są na największe trudy i w y 
siłki zuojne.

Wseśęs z Wffna
(Orf naszego korespondenta)

Wilno, 13. maja.
Ziemie ws-.hocmie, repr -zentowane o ize z  Za

rząd cyw ilny w  Wilnie, otrzymają nowego w iel
korządcę. W  najbliższym czasie mianowicie ustę
puje ze swego stanowiska p. Osmolowski, dotych
czasowy generalny komisarz ziem wschodni oh, a. 
miejsce jego zajmie p. Pristor, obecnie wicemini
ster pracy. Mianowanie p. Pristora •nastąpiło po
dobno na wyraźne poleceifie Naczelnika Państwa. 
Narodowa demokracya, która oddawntt ostrzyła  
sobie ząbki na to stanowisko i w  tym cehi zwal
czała system ary cznie p. Oomołowskite,go, osiągnę
ła efekt, którego najmniej się spodziewała, gdyż 
n ow y  generalny komisarz należy do najsilniej 
przez nią atakowanego obozu socyałno-demolcra- 
tyezuego i zajmuje w  nim jed'no z najbardziej eks
ponowanych stanowisk. P . Osmołowski jest upa
trzony na stanowisko upełnomocnionego delegata 
rządu polskiego w  Kijowie.

•W prasie wileńskiej, Po kilkudniowym zastoju, 
wywołanym  przez lokaut pism polskich, .powró
ciły już normalne sttSumiki. Dzięki taktownemu po- 
śicdnictwu m iejsccwrch czynników, rządowych, 
zecerzy odstąpHi od zbyt wygórowanych żądań i 
nastąpiła ostatecznie ugoda na podrtawie ustępstw 
z  obu stron. P rzez  cały czas trwania lokautu w y 
chodziła w  Wilnie „•Gazeta Wspólna", wydawana 
jako komunikat informacyjny przez ti z y  pisma co
dzienne, tj. „D ziennk  W ileński", „Zcho L itw y "  i 
„Nasz K raj". Obecnie wszystkie te pisma wycho
dzą na nowo, a „CLzeta W s p in a "  została zw i- 
hięta.

Uniwersytet w ileński, rozwijający się coraz 
pomyślniej, wzoogaoB się w  ostatnim czasie nową 

wm m m m m m m m m m Km Bm uM BBM m m m Bum ssm
Nue w^etm w  jakiej fh dow ie  ima to stare drze

wo wziąć udział... Niesioną pi-zesz kilkudziesięc u 
zołr e rzy , z oudnym wdziękiem srodfego obarcze
ni a gtowiy orf ciężaru odchylających, —  wygląda 
niby potwór o ca'ęmnym gindbliecLe dębowym ma 
budzik oh połiznący nogach, kryty  po bokach łuską 
dwurzędu orfchyiBonych hełmów....

Tu więo, mar mhde® murawie, pcoiobne pła
zom ogromnym, z  m alej rzeikA na brzeg wyszłym , 
mijają się i spotykają nastte zam iary budównk^e.

ówdzf'e zmówi, za drogą, na górze, gęsto po
szy ta  pierś tósiu tętaj rozgłośnym śp>ewem. Rai 
wraz z ziełonej' (ńtopowśdągliwtej radtości krzaków 
i pędów w ychyla sie kask, brunatnym oiemem da
rzący tw arz żołnierza.... Jeszcze daioj w  ot w e n  
tym pałacu masna/ta przeciąg oklaskuje ©'scńuirów 
czekająioyidh tm, —  czego?...

btaroj ftasizeiazk1 z  jodyną, skówki erfl szuflady, 
ikawtałetczków fc.nmkai, rretaLwych  kt^ek oid łó
żka i te «o  łaikie®oś niczego, za którym  żołnierz 
wszędzie szuka.

A tak samo na tamtym brzegu, wśród ruin 
'z. otwartych w n|t drzuat "kiern, z  rumowisk r 
żunszczemia, di gającego ma słońcu Świc.-Lstym 
•dreszczetm aewsząd mocnym krrfkiem v. ychocteii 
teraiz :iaisi żołn^rae.

T o  p-ecboita śm igłes1!
T a  piechota ma Sie iu tfo  szaćontym marszem 

zwrócić napr/óa pizefamać front, zmóeść, skru
szyć przeićl .soihą wszystko 5 .niby szia^uąr., ręką, 
konsuil^ rzucony w  mrowie bairibairzy ńców, -  ma; 
s ę  stać cdeim i metą dla ruchów całej armii.

C. d. a .)
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naukową w  osobie prof. Ludw ika ’ mozwańca" I „judasza4-. Prawa ! pu b t:Ł tmsć wy-wybitną siłą 
Ćwiklińskiego. Niepokojąco jednak p rzedstaw i 
się spr?vra przyszłego roku szkolnego, gdyż, jak 
słychać, kilku wybitnych uczonycn przenosi s 'j  
stąd do inn? ch uniwersytetów, w  liczbie ich prof. 
Kallenbach, dziekan wydziału humanistycznego, 
którego zabiera nam Wszechnica Jagiellońska. Dla 
uniwersytetu wileńskiego ubytek tej zwłaszcza si
ły  będzie bardzo dotkliwy.

IRaoh artystyczny w  W ilnie ognrsKuje się 
głównie w  teatrze, w  którym od miesiąca w ystę
puje gościnnie Ludwik Solski. Znakomity artysta 
grał dotąd „Skąpca4*, „Złotą czaszkę44, „Cara Sa-

raża się o kreacyacn SoisKiego z  zachwytem., nie 
szczędząc jednocześnie słów gorącego uznania dy- 
rekcyi za nadzwyczajną wprost staranność, z ja
ką teatr jest prowadzony. W ogóie teatr nasz, z o 
stający Pud kierunkiem p. Hemryka Cepmika, cie
szy się upinią jaknajlepszą, poparciem zastużo- 
nem.
teatru polskiego w  W ilnie przez dyr. Ceprńka, po
w ierzono tnu kierownictwo taieże na Przyszły rok, 
a to zarówno teatru dramatycznego, jak i popu-
laiitego.

żand-a-rmeryi, straży skaibowe-j, wsie zw iązali on 
ganirza-yami sokolemi.

To też walka z nimi- je-st ogromnie ufcr-ud-niona. 
Teraz m y powinniśmy objąć Orawę w  swój za 
rząd 14-m esięcziny, aiby po um‘:ceistv*te4u w pły
w ów  czeskich, mógł odbyć się plebiscyt. Dzisiaj, 
kiedy -pozostasie żanidarmerya, kiedy gwałt czeski

W  uznaniu zasług, położonych dla sprawy sroży, -cłWop orawski fna 'ść do urny z rękami
związanymi, z zaknsbl-owa-nemi ustami. 1 to

„Ja P o lo k  i Polokiem  zostanę!”
Jak Czesi starali się zohydzić Polskę?

Wrażenia z wędrówki po Orawie.
(Korespondencya własna „Gazety Wieczornej"4).

Na Orawie; w maju. I zupełniej udaremniona. Polacy poz* Jabłonką I fc ł
  jkunastoma Okoliczn-e-mi wsiami

• Jak wspomniałem, Jabłonka stała się twier- 
!zą ruchu polskiego na Orawie. Tutaj padło p erw - 
tze hasło pracy, stąd w yszli pierwsi działacze,

fiierwsi budź ciele, których imię z czcią wym awia 
ud. Stąd .pochodzą ci wszyscy, których zna P o l

ska, jak ks. Machay, ks. Eug. i Ant. Sikora, iks. Ja- 
błońsk:,1 Marcin, pp. Pierkarczyk, dr. E. Jabłoński, 
Eog. Machay, Józefina Machyówna. Oni bezgra
nicznym zapałem, porywem- serc zapalali wsie, 
których luna miała paść na dusze w  ciemnościach 
l  ogrążrne. W  Jabłonce na kilka lat przed wojną, 
rozpoczął się rrch uświadamiający. Oczywista, że 
pra-zu początki Łyły  nikle, wątłe, z czasem dop, e- 
to zapuścił głęboko korzenie. Obce w p ływ y , obce 
naleciałości, takie zostawiał kościół, szkoła, niknę
l i .  a wytapiał się żar polskość-, uczucia zdolne do 
najszczytniejszych porywów . Tutaij zdobywano 
Się na- czyny bohaterstwa 1 -poświecenia. słąd;,w y - 
Azły świetlane postaci, mogące zająć godne rniej- 
*ce obok dz. aia_/:ów, v. c.uw nków  iia jw yuw ai- 
łzych , gotowych życie rośw ięcić dla sorawy. Zda 
w ało się nieraz, że posiew polskości rzucony gar
ściami tef la r -1 ch. nie wyda- plonu. Tak jednak n e  
bvło. On okazał sic w  całej pełni w  czasie prze
wrotu listopadowego. Po rozpadmięcm się W ęgier 
»tąd przyszli wysłannicy do PotekL, prosząc o po
moc, błagając, aby y j i f j  polskie zagarnęły Ora
wę. W  Jabłonce powstała Rada narodowa, która 
w  gw arze ludowej wydała .płomienny -manifest, ze 
łud chce należeć do Polski. Lud Jabłonki, Lipnicy, 
Piekielnika, Chyżnego poprzysięgał, że chce n-aje- 
łe c  do P  lski • tej przysięgi w  czasie największe
go  nawet uciUku czeskiego * e  złamał, a-le w ytrw a ł 
na stanówhsku. jako niezłomny żołnierz. Stąd, z 
Jabłonki- poszły -pierwsze szeregi- do Polski, w 
nadziei, że z br>: nia wrócą na Orawę. * Stąd z  Ja
błonie poszły p erw sze  szeregi w ięźniów  do k ry
minałów czeskich, aby cierpieć za sPTawę szczyt
ną, za to, ż e  otwarcie w yznaw ali ,.jo Polok i P..'k> 
krem zostanę44. Na gromadzie tych Iudz, opiera s,ę 
dzisiaj praca pofc-ka, na ich niespożytych sercach 
buduje się zrąb mocny uświadomienia narodowe
go, lich mozołem wykuwa się duszę polską w  całej 
Oraw/e, W Jabłonce z natury rzeczy skupiają się 
wszystkie mci, skąd niby ze serca wybiegają tętni 
cci mające roznieść w  najdalsze krańce O raw y 
kr-ew życia polskiego. Czesil wiedzą, jak ważne 
zajmuje Jabłonka stanowisko, wiedzą; że na nią 
zwrócone są oczy  w iększej części O raw y. D oby
wają wszelkich sipysobów, afcy poprzecinać ży ły , 
aby unicestwić w p ływ y. A  nie moga. czuja się bez 
s, Eni. Starają się błotem oszczerstw  obrzucić dusze 
czyste, których hasłem szkarła+nem 'jest .Polska'—  
do której tęsknią jako do Matki naidroższej. Czesi 
nazywają Jabłonkę „s tra szn i groźną44, bo widzą, 
jak wicher stąd porywa żagw ie imienia polskiego i 
u- esie w e wsi orawskie jeszcze obojętne, jeszcze 
uśpione. Chcą ugasić, chcą kłum it ten pożar, a 
nie mogą. .

Tak ! Jabłonka jest ostoją, jest tw ierdzą całe
go1 ruchu, stąd -trzeba czyn :ć wycieczkę, stąd wyru 
szać na podbój. To  jest jednak rzeczą trudną. Po- 
łożerie bowiem w  niczem się n e  zmieniło. Czesi 
dafej rządzą. W  warunkach, jakie stę dzisiaj w y- 
tw orzy ły , po lisa  praca na szerszą skalę jest naj

mę mogą jawnie 
wystąpcie, nie mogą zw ołać wiecu z obaw y jirzed 
rozbiciem przez bodówłci, nie mogą otwarcie ro z 
rzucać broszur, odezw, bo żandarm czeski brutal
nie odbiera. Jeszcze przeu kilkoma tygodnami 
zdawał^si-ę, że walka o  te ziemie będzie s>ę roz
gryw ać godziw ie aa wiecach, zgromadzeniach, te  
jedyną przekonującą bronią będzie słowo, prawda. 
N iestety inaczej się dzieje. Czeisi boją silę zwołać 
w ecu, lękają się stanąć na trybunie, gdzie ich 
kłamstwa można przygw oździć. W szystkie w ysił
ki nasze unicestwiają, żandarmi rya nie pozwala 
zwołać zgromadzenia pop golem  niebem W szyst
kie urzędy są twierdzą a® .tacyi, urzęduciy płatny
mi agitatorami. Na poczcie do wszystkich druków, 
gazet, urzędnicy wkładają pisma, od ezw y w  du
chu czeskim pisane. Nas działacze udający się do 
wsi, bywają aresztowani, u gazdów , z którym i się 
zerknęli, żandarmerya urządzą rew izye jak na ido- 
kładtrięjsze. W szędzie byw a  stosowany terror w  
snosób iia-iba-rdziej brutalny. Już dość p.sano o  
tycn 'gw ałtach, bojówkach, dóść .pisano o zarządzę 
niach krzywdzących nas, a wydanych przez korni 
syę koalicyjną. Dotychczas mimo protestów pol
skich stos unki w  iMCzem się nie zm enify. Czesi 
bowiejn zmierzają d - tego, aby wszystko twzost-a 
ło bez zmiany, aby lud czul ich siłę, a dopiero w  o- 
statn ej chwili chcieliby usunąć żandarmeryę, aby 
dać pozór bezstronności! i ustępliwości. Dzisiaj 
.położenie się .pogorszyło. W ie ie  w iny na nas spa1- 
da. Po lacy bowiem zawsze wszędzie chcą być 
szlachetnymi. A  chcąc z  Czechami skutecznie wal 
czyć, trzeba okazać swoją siłę, trzeba postępować 
ńoie.ji.okrotnie brutalnie; aby ich- zmusić do -posza 
nowama naszej g- dności. Musimy sobie w yw a l 
czyć prawa, jeżeli chcemy porwać jud całej Ora
w y. Tutaj baw iem jest potrzeba ogromnej pr acy. 
Zaniedbanie, -w jaKiem zostawiliśmy szmat pol
sko } ziemi, ogromn e się mści dopiero teraz. Na- 
Orawie w  wielkiej jej częścii mieszka żyw io ł oieur 
św ado.niony, ciemny, bałamucony przez C ze
chów w  ciągu- 14 miesięcznego panowania. Dzi
siaj trzeba okłamane tłumy uświadamiać, trzeba 
w yryw a ć  chw-asty przez w rogów  zasiane, trzeba 
w  skali liitej wykuwać ścieżki do serc, a nie jedno
krotnie żmudną pracę niszczy agitator czeski po
wodzią najohydniejszych kłamstw i bezeceństw. 
Polskę przedst iw iono jako kraj nędża-zy, głodo
morów. k tó izy  chcą przyjść na Orawę, aby ,.tę 
ziemię obeźreć41. Polskę przedstawiono jako bank-

z zaKnabi-owancmi usrtami- J to za 
przyzwol-enmeni ; pod opieką kt>m:&yt- międzyso- 
juszniczeif. PoruRno, że warunki dla nas sa najfatal 
iśicjszo, mimo. że żołdak Czeski dalej lządzi, to 
jc-dtialk pPct-oa polska ani na chwilę r-e ustaje. Nie 
ma onia1 wpraw dzie tego  szakalego rozmachu, ale 
prowadzona z  uporem. M oże jed lakże wywui- 
czym y sobie należne prawa, może p-ołskiemu 
działaczow i wołńo będzie przemawiać bez straży 
tżantdarma cz*islk:ego. Dzisiaj to jest niemożliwe 
Ifod opieką kórarsyS ahanefciei, fctóra np każdym  
ki oku forytisie Czechów, a w  pierś akcyi inaszej 
wbija sztylet. P łaca  polska napotyka na tysiączne 
przeszkody, totót a trzeba łamać, pokonywać, 
W  tych wpnumkaan ogrom za d n ia  spada na bar- 
kj, ińeMczirrydh jeldłło.sitek. Mają w a łczyć z wrogiem  
zącętym , ńk  .przefb erałącym w. śr»odikach. P ro 
wadzą bój z polskim zapałem, m ierzącym ®fy 
wiedlłnfg ®asniarówi Idą w  lud, idą w  na^bardzńel 
strzeżorte wisi, aby serce Omawy, ołutn-ąoe. żarem 
uczuć żywyich przywieść do stóp Rzeczypospolitej, 
aby ono mogło, uderzyć p 1̂  cnnom fęuiem., że O* 
raw a była polską, jest i Łędżje połską. j .  W .

NADESŁANI.
Pawaźna in.Myi. Handlowa

poszukuje

i  l a a o s z j i n

w pobliżu linii kolejowej, lub m śródmieściu. —  
Zapłaci odstępne. —  Wynagrodzi rośrednicnro. 
Zgłaszać się od 4-tej do 5-tef Sapicby 2, II, p. 
Pensyonat „H elena" Jankowski. 1650

MAŁOPOLSKI ODDZIAŁ
rnup unimNUHi pmbu iniHi rsisif

powierzy wyrób

lilii ihitt) pat miii
z dostarczonych przez Urząd skór- PP . Przedsię
biorcy zechcą zgłaszać się do D rektora Urzędu, 
Wałowa 9, w godz. między 1— 2 po południu. 

Pośrednicy wykluczeni. 165?

O nawiązanie
stosunków handlowych

między Polską a Stanami Zjedn.
Lw ów , 19. rriaja.

(S p ). W yra/cm  za’nt«resjwaiifea się Ameryki' 
'at-o-spriilcatrri Wschodu Europy, w  łem terenami 
zbytu v/ Pottece, jest czasopismo „O.-erseas Eałtct- 
prises", k tórego, egzemplarz leiży iprzad nami. 
Czasopismo to,' w ydaw ane w  Nowym Jopku, a 

ruta, który chce ciężary swe zrzucić na lud O ra-j wychodzące w  języku angielskim, polskim i rosyj 
w y, Spflża i fiaska. T e  kła-itistwa niejako' wciosy- skm. stara się ntaiw^ąza? 'Pomiędzy A m eryką ' a
wat.o w  umysł ludu, to też nic dziwnego, że uwie
rzył. Nasza, praca zmierza do tego, aby wszystkie 
kłamstwa zbić, a zbić je może jeno rzetelna -praw
da. O dezw a, broszura nie pomogą, łu słowo drako 
wane nie może oddziałać. Organrżuje się więc 
wycieczki, udającym się do Polski jeden nakaz się 
daje: „idźcie, obaczeie; jak b  są tam bogactwa, a 
ipo powrocie powiedzcie braciom, coście w idzieli44. 
Czesi ogłosili, że w  Polsce od miesięcy niema mą- 
ki, a w  miastach codziennie giną setki !ud-zi od gło 
du, a trupy tygoduiami- gniją na ulicach. W ięc zbi
ja się tę fałsze, sprowadzając na Orawę mąkę, sól, 
-naftę. Czesi z cgromnem natężen em pracowali

Wschodem Euroipy żyw szy' kontakt 'luzndilowy. 
W  r.umerze z  'tutego br. poświęca wieilc miejsca 
-sprawom Polsk '. W skazuje na jej mactrrołogię i 
zaznacza, iż zapłatą za krzywdy-, Poiisce w yrzą 
dzone, może być jedynce da-nró je j morakiego po
parć a, pwtrzeibiraei o  jej dla odbudowy żyd a  " 0- 
spodiarczego. Stara się zainteresr-w-ać Polską w 
szczególności1 przem ysł że la zn y .ze  względu na 
zaip,itrzebowairke w  Polsce maszyn rolniczych, 
wskazjując na to, i:ż Pol^ska m:mo posiadania Po
ważnych cuntr przemysło wy cli, jest wybHn -e ro|- 
■nttc*ynn- 'krajem, któroe-o gleba i ik&unpt n<a.daią s'v 
szczeigólnje 'dla pnodukcyi zboża. Reform y agrai-

przeszło r*k. Tu zostaw iii setki agitatorów, tu rzu|ne, które -stworzą większą ilość samodzi-ełnego. 
cają miiliony na agitacyę, -porozstawiali posterunki1 drobnego mieszczaństwa, p rzyczyn a  się do intan
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żyw nej gotsjpcudiairfc; rolnej i sp^zyćać ^ędią użyciu 
siły popędowej mechanicznej i maszyn rolniczych 
Ważnym momentem jest fakt 'stojema polsKicłi 
■zv. -ązków współiózielćwych, złożonych z rolników, 
za  pośrednictwem których im^gA m aszyny rolni
c e  być użyte w  Polsce na podstawie wsyól- 
dzM czej.

polska atoh metylko, jako kraj rolniczy, lecz 
również jako ifca.i przem ysłowy winna, zdarłem 
ws,j»mrfiipeaQ cza-sotpisma, zabdeaesować Stany 
Ziedtiroczomc. Wsi az-uje na to rozw inięty w  Polsce 
przed: wofoą przemysł teks-tykiy, k tóry i ,po wojnie 
znajdzie poiwatżtny zbyt na terenach Resyi. Kopal
nie w ęgla  i: szyby raftow e dostarczą przemysłów?1 
polskiemu potrzebniej siły popędowej. Polska Bc- 
siadiać będzie wseiką ilość surowców ze swej wita 
sinej ziemi, oraz pociiodzeniai rosyjskiego., które 
stanowić mogą podstawę dia handlu wym iennego 
■pomiiędizy Stanumn Zjednoczonymi a Polską. R -  
srno w yra ża  też nadzieję, iż znajdzie się sposób 
i fisitansowegioi Wzwaąl&nia problemu handlu Sta- 
ttów ZjedKioczottaycih z P  atak a.

W  dalsze!' części zaw  adam a „O veiseas En
terprises^1 o organizowaniu się w  Now ym  Jorku 
Polsko ■Amerykańclcej Izby handJ^wej i przem y
słowej.

Onga«feuifąca się w  N ow ym  Jorku Polsko- 
Amerykańska Izba handlowo-pi zemysłowa, za>- 
rządziła wyJbdfSy tym czasowych urzędh1 ków. W y 
bory te odbyły się w  sak „Natibmal AssoolaLon 
ot Mąnnifauuirers44. Prezesem  w ybrany został w i
ceprezes 'kompiairii „B aM w ®  Lccom otive Works*' 
p. Francis de &t. Pb a He. W icapi ezesarń obrani 
zostali; WSUtaim Franki ń Sąntds, członek „Am eri
can Ta i*-eanrnaf̂ teauafi Corporation14 i H. B, Damcrest, 
członek ffbmiy „Green T w eed  & Co.44, Na skarbmi- 
ka wytmanci J- PMPlp B rd a , członka „Naitional 
Assn of Manufa aturers*4. Sekretarzem wybrany, 
został F. Ackermao. Tym czasowa siedziba tej I- 
zby f  laaljdiufie (się przy Konsulacie. Czyniione są 
starania; <yru anciia Mb tej Iziby w  W arszaw ie , w 
m ożliw ie najterótszym czataie.

W reszcte poleca wspomniane czasopismo 
kapitałowi amerykańskiemu, a;by się angażował 
w  większej mierze rpz dótądi w  finansowaniu eks
portu amerykańskiego na W schód Europy. Mimo, 
iż  „Edge L a w 44 (ustawa, wydana w  Stanach Zj. 
dla pop.Tran"0! eksportu ameryk.) stw orzyła  pod
stawę dla kredytów, na finansowanie w yw ozu  ze 
Startów Z j, mało dotąd! tow arzystw  zawiązano, o- 
partycłi mia teP ustawfc". N a leży  tu stworzona plZez 
dom J. P . Morgan 3t co. „Fereigu Commarce Cor- 
porartśbn c f Am-ertea44, o kapitale, rozłożonym na 
1000 akcyi, nabytych wyłącznie przez tenże dom. 

W  międzyczasie rozpoczęło swą dżiałabiość kre
dytow ą T ow . U. S. W ar Firance Corporation, u- 
dziełająoe kredytów  dla Poparcia, eksportu. Ka
pitał zak ładow y tego Tow . wynosi 17 milionów 
do/arów, a upoważnione jest ono do udzielania 
pożyczek w  wysokości jednego miliarda do
larów.

Niestety. ubolewa „O verseas EmicrprTses44, 
kapitaliści amerykańscy inwestują zbyt w iele w 
przedsięwzięcia krajowe, p o ś w  ęcając się za mało 
finanfS^iwami! eksportu. W  11 miesiącach 1919 raku 
ozyimosć grytraderska w ykaże się w  o. 11 m. 600 
milionów dhlairów kapitału zakładowego nowych 
spółek. 7a m ało z  tego jednak wypada na popiera 
nie eksportu;.

^ form acyjna dż^ałałność o Polsce omawia
nego czasopisma czym bardzo dodatnie wrażanie, 
życzyć  b y  sobie- należało, by jak nalimte-nzywniej 
rotzwitajno w  świeche propagandę, mającą m  celu 
wprowadżienBe Pofekji do szeregu mocarstw, ma
jących i w  świnecse handlowym należyte uznanie.

Policya aresztowała również wielu obywateli ro
syjskich.

W  Tuluzie doszło do poważnych zaburzeń. 
Strajkujący rzucali się tam na wozy tramwajowe 
obalali je i wznosili w mieście barykady. Wojsku 
nterweniowało.

Donoszą również o zaostrzeniu aię atrajKu 
robotników portowych i górników.

Koło Tnur dokonano zamachu na pociąg. 
Szyny kolejowe wysadzono dynamitem. Na kolei 
orleańskiej wykoleił się pociąg o dwu lokomoty
wach i ośmiu wagonach wskutek sjJbotażu. Zna
czna ilość osób odniosła rany.

fe ‘ l tżon .
JAN GELLA.

P U S T K A .
Ten pokój, wczoraj jeszcze przestronny i miły. 
Dziś mi grobem się zdaje: jak w grobie się du

szę!
Te same meble śnią swó sen, co wczoraj śniły, 
Lecz ktoś im zabrał życie, ktoś im wykradł duszę.

Próżno pytam dywany, zwierciadła i sprzęty,
Kto sprawo) ? Wszystkie, widać, ze zbrodniarzem

w zmowie,
Milczą głucho. Ach, jakiż demon niepojęty 
Pi zez noc tę jedną dom mój przemienił w pust-

kow.e?

Tyś była tym demonem. W  pustocie dziewczęcej 
Przybiegłaś tutaj wczoraj, płocha i skrzydlata, 
Aby ode;ść i nigdy już nie wrócić więcej, 
Czczość tych ścian ukazując —  i reszty wszech

św ia ta .

Z zagadek naukowych.

Walki na barykadach
w Tuluzie.

Masowe aresztowania w Paryżu. —  Zaostrzenie 
strajku robotników portowych i górników. —  Za

machy na linię kolejową.

Wiedeń, 17 maja.
(Tel. w ł.) „Neue.® Wiener Journal“ donosi: 

Według wiadomości nadeszłych z Frencyi do 
Berlina przedsięwziął rząd drakońskie środki wo
bec strajki jących robotników. W e czwartek are
sztowano w samym Paryżu przeszło 100 osób.

Ankieta w sprawie rzekomych 
sygnałów z L a w :

BeWin, w maju.
Biuro Reutera przyniosło niedawno zadzi

wiającą wiadomość, że na stacyach telegrafu i- 
skrowego w Anglii i w Ameryce przyjmowano 
zagadkowego pochodzenia sygnały, wtworzor.c z 
pewnych zestawień głoskowych, które sam Mar
coni przypisuje przypuszczalnie, jakimś rozumem 
obdarzonym istotom pozaziemskim. W  sygnałach 
tych zjawia się zwłaszcza litera s bardzo często.

Czasopismo przyrodnicze „Proiretheus41 
przytacza na ten temat opinie kilku wyoitnyrh 
fachowych uczonych, którzy prawie bez wyjątku 
wyrażają się o s rawie tej sceptycznie. Marconi 
również zaprzeczył podanym przez .Daily Mail" 
w jego imiento oświadczeniom. Sygnały zauwa
żone przez telegrafistów iskrowvch, a uważane 
przez nich za zabłąkane znaki, zjawiają się dość 
nieregularnie w wszelkich porach roku. Pocho
dzenie ich jest nieznane: mogą pochodzić z war
stwy powietrznej otaczającej ziemię, lub też być 
wynikiem zaburzeń elektrycznych. Jeżeli zaś po
chodzą z poza atmosfery ziemskiej, wówczas mo
głoby ich punktem wyjścia być jakiekolwieit miej
sce w naszym systemie planetarnym może nawet 
słońce, o którem wiemy, że zachodzą tam cza
sem zaburzenia elektryczne. Mogłyby także po
chodzić z Marsa lub z innej planety. Nie ma 
jednak co do tego żadnego punktu aparcia i nie 
należy czysto spckulatywnych reflekcy1 Marconie
go przyjmować jako twierdzenia.

Flammarion przypisuje zjawiska omawiane 
zaburzeniom na słońcu.

W  Ameryce skłaniają się jednak do mnie
mania, że te niezbadane fale elektryczne są sy
gnałami wysłanymi przez mieszkańców innych 
planet. Tesla mianowicie cądzi, iż pochodzą one 
z Marsu i wyraża nadzieję, że fundusze ofiaro
wane przez ludzi bogatych umożliwią fachowym 
uczonym obmyślenie i wytworzenie możliwości 
zawiązania stosunków z Marsem. Tesla przypu-j 
szcza nawet, że już znacznie wcześniej podczas 
swych doświadczeń w Colorado- otrzymał sygnały 
z Marsa.

Edison przyznaje, że sam już myślał o tem, 
że te zaburzenia elektryczne mogłyby pochodzić 
od istot z innycn śwmtów, chcących wejść w 
styczność z nami. Aby jednak mód: wysłać fele 
iskrewe do Marsa, lub na inną planetę, musieli-

I byśmy rozporządzać silniejszymi aparat, mi, n ż 
posiadamy obecnie. Większa część uczonych a- 
merykdńsidch nie wierzy wprawdzie z całą sta
nowczością, i i  sygnały te pcchcdzą z Marsa, nie 
uważa jednak także m ożliwości tej 2 a wyklu
czaną.

Premiera „Czw órki.
Lwów, 19. maja.

Prem iera „C zw órk i44 została tak kunsztów 
nie zestawioną, ażeby publiczność nie odczuła pe. 
wnej luki, powstałej przez w yjazd GienasitSlŚkieso. 
1 Jdało się to w  zupełności dzięki pierwszorzędnym 
produkeyom p. Ruim Savfety, oraz wystawieniu 
kapitalnej rew ii „ W  ogrodzie Jezuickim'41 pióra 
lwowskiej spółki autorskiej Ki-Zbi-O i. Ze w szyst
kich Htńceł ek, jakie w  ostatnich czasach oglądał 
L w ów , najwięcej indywidualności artystycznej i 

pierwotności posiada bezsprzecznie p, Ruun Swv- 
fety. Produkcye jej, dalekie od bezdusznej i prze
żytej ckwilibrysryki baletowej cechuje głębokie 
wczucie się w  utwór muzyczny i n iezwykłą zdol
ność obwlekania frazy muzycznej w  kształt pla
styczny. Tancerce towarzyszy zaw sze niewidzial
ni współpartnerzy; P oczya i wdzięk a doskonałe 
linie jej nóg w  tańcu przypominają w  rysunku 
pompej,ańskie freski z domu Vetiusa. W ięc nie 
dziwno, że przy takich warunkach, tancerka w 
obu swych pi odukcyacłi odniosła duży stśrces. 
Rew ia w  „Ogrodzie jezuickim14 zagrana z szam
pańską w erw ą  przez p. Kitschman i W indheiira, 
'którym sekundowali dzielnie C zayk o* ska, No- 
skowska, O rw icz i Larski, była karkołonHrym w y
ścigiem aktualnego trumoiu i głębszej satyny poili* 
tycznej. Lw ow ska spó%a Ki-Zbi-Or rewją tg 
zapędziła w  kozi róg wszj^tkicfi warszawsddcb 
Tomów, Ś lazów i W ńnów  świeżością koncertów 
i literackim chwytem. Program s ałowy w raz z o- 
ryginalną konferensierką O rw icza  stał na pozio
mie artystycznym, do którego przyzwyczaiła  nas 
już „C zw órka44. (h. z.)

N A D E S Ł A N E .
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1266W  K R Y N I C Y  Dr* Stanisliwl^EWtClG
■a _  .  _  ■ «  b. asystent Kliniki cbaróbDom POD TyflPstfl kobiec. Uniw. twowskiej|p.

Z A K Ł A D  D K N T Y S 1  V C M O - T B « N W S Z in

FRANCISZEK GLASGALL
I i W ,  S Y l iT U S K A  19677

Specya ilsta  chorób  -kórnych  3 w errrycsnyoh

Dr. NI. HAŁ i-AŁ1 rSTE3
SykstH&ks 17, ord. od 8—9 i od 13 -6. 1 ‘ 68

Adwokat i obrnńca w sprawach 1 srnycfe.

Dr. A D O L F  R O T H
prowadzi kancelaryę, w e Lwowie, ul. Piekarska 4. 1637

D?. F ia r y a n  F r a r U c
ordynuje jak dawniej — ni. W ałowa 29. 1612

k r o » : r ą

Repertuar teatru miejskiego.
W e  środę 19 mzia o 7 w. „Południca44, drama! 

w 3 aktach L,eopokla Staffa.
W e  czwartek 20 maja o  g. 7 „Księżniczka czar 

dasza“ , operetka w  3 aktecb L. Steina i B. Fenba- 
cha, muzyka Emeryka Kalmana.

W  piątek 21 maja o g. 7 „Carmen14, opera w  4 
aktach H. Meiihaca i L. łla lle v y ‘ ego, muzyka Je
rzego B izefa  (wznowienie), z pp. Green. Maryno- 
v/iczówną, LipAwsEa, Ig-n. Ma-nnem, Okoiisaim, Sie 
roszewskim, Niedzielskim i Schmideńi,



RepertaV  Teauu w ^ n jO n -^ egu  tu.' Ossoflft- | uiłzś» ' p. BaczJeWskiej, obd!arzon»j, rak na® iimfor- 
;kich 10. Dyrektor W . Oehrymowicz. Program  od 'rrują o:ę3ormn materyałem  głosowym, budź: w  
czwartku 13 maja bm. ,.Gabinet ministrów", farsa ' 
z Lubicz, Dwernickim, Neusserem i Justowiczem.

5f>. 6   G A Z E T A  v n Esą o m & , _________ ^

„Godzma pieśni i piosenki". Rew ia w  jednej sce
nie: W andyczowa, Ochrymowicz, Lubicz. Dwer
nicki, Neusser. Poznali się —  pobrali się", ope
retka Boczkowskiego, w  głównych rolach W andy 
czowa i Ochrymowicz. Początek o 8 wieczorem ,

Repertuar teatru Ht.-iart. „C zw órka" (Rejta
na 3). Program XXII. od wtorku 18-go mada do
poniedziałku 24-zo mają włącznie, codziennie o 
goidlz. 7.30 wtocz.

Gościnny -występ Jerzego Borońskfcgo, recy
tatora i Ronin Savfety, tancerki klasycznej. —  
Anda Kitsoliman i Marek Windheim w  swoim re
pertuarze. — Paulina Noskowska, piosenki lirycz
ne. Na ogólme żądanie rewia „W  ogrodzie Jezu* 
kadm", spółki autorskiej Ki-Zbi-Gr.. z  udziałem 
całego zespołu. — „Niunio Hom*?jr". sketsch z J. 
Borońskim z roli tytułowej.

Batoty wcześniej u G. Seyfarta (Akademicka 6), 
zaś od 5-tea wtocz. przy kasie teatru. W e  wtorek 
25-go maila k m ie c a  programu XXIJL

Z pr^c Ministerstwa Kultury 1 Sztuki. Z zw ią 
zku z  projektowaną w  roku 1922 międzynarodową 
"ystaw ą współczesne* sztuki dekoracyjnej wtoe- 

mtaiistor sztuki i kultury, Jan Henrich, odbył dwu
tygodniową mspeikcyę warstatów  i iastytucyti ar
tystycznych w  MałopoLce. Podcza-s swej podró
ży  wioenrówster nawiąż®! ściślejszy ‘kontakt z iu- 
stytuicyiarnl- oraz poszczególnymi artystam i w  celu 
wzmożeń'a łeb diziałalnoścś i: przygotowania, na 
w ystaw ę w  -Paryżu dzieł sztuki dekoracyjniej, 
godai-ie -re-prezaorujących Polskę. W  czasie inspekcyi 
p. wiceiryliii. zapoznał się dokładnie z  potrzebami 
antyistycznemi- i ikiuHtura-lnemi Małopolsko, oraz o- 
trzym ał d i  Aócznyich delegacyi bdormacye i bogate 
materyaiły, dotyczące dezyderatów  jnstyrucyif ar
tystycznych Małopolski.

O dostarczanie książek. Referat o-śwtaftowy 
Komeiadly miasta Lw ów , stwarzając Centralny 
Dom Żpłm Tza  polskiego w  labie przemysłowej, 
uprfesza o łaskawe dostarczanie książek (treści 
bdetrystyiozfliej,, historycznej i powLeśckxw-eó), któ
re składać raczy P T . Publiczność w  Referacie o- 
św'(aitowym, wL, W a:L w a, 1. 15, I. j>., ewentualnie 
zawaadtomić Referat ośw iatowy, który w yszle  w  
tym celu upoważnione organa po odibtór.

(zet.) Proces przeciwko Tym kow i Staruchowi, 
b. posłow i do parlamentu austryadkego o gw ałty 
jakich dopuszczał się za inwazyf niskiej w  B rze- 
żańskiem na bezbronnej ludności polskiej, odbędzie 
s:ę uifebaiweim przed trybunałem w yją tkow ym  tuit. 
sądu okręgowego. Akt oskarżenia stawie się wnet 
prawomocnym.

Syonjstyczny W ow sk l „Tugblatt" z dnia 19. 
maja br. dowiaduje się od dziennikarzy, p rzyby
łych z Kijowa, że w  powitaniu wojsk polskich w  
miastach i miasteczkach ukraińskich chętnie uczest 
-niczyła ludność żydowska. Na podstawie 'tych sa
mych infor-macyi pisze „Tugblatt", że  w  czasie 
trwania1 oferrzywy palskiej nie -wydarzyły się ża
dne ekscesy antyżydowskie!, rra1 oswobodzonem 
terytoryum, prócz kilku wypadków  przymusowe
go otwarcia sklepów, które jednak zostały w yw o  
łane przez tamtejsze szumowiny i nie mają charak 
teru antysemickiego. Odnośnie do pogłosek, jako
by- żydzi w  Barze strzelali do wojsk pofekich —  
twierdzą informatorowie, że pogłoski te powstały 
wskutek mylnych relacyi żołnierzy, faktycznie 

dnalk oddziały bolszewickie cofnęły się do drziel- 
ilfcy żydowskie,’  * *wt» O w ia ły  zaciekły opór 
K O M U N IK A T k .

O  zadaniach Politycznych kobWty polskiej w  
chwili obecnej. O dezw  pod tytułem pow yższym  
w yg ło ś  staraniem Organłzacyi narodowej dt. I. 
Patimeukowa,, wie czwartek, 20 maja br. o  sodb. 7 
wiecz. w  sallf) bartoszowej. W stęp za oplata. 1 m., 
♦dfra członków  Organfcacyi bezpłatny.

Koncert na dtochódl Tow. Opiekł nad m łodzie
żą odbędzie się w  ramach tygodnia T . O. M. we 
środę, dtnaa 26 bm. wi sali Tow . M uzycznego. W y -  
kaocrwcami wfleiee artystycznego programu będą 
wybitni artyści, jak pianistka Helena Oktawowa, 
śpiewak K/onstanty Kmigtowski j, skrzypek J. P. 
Woląneki. P o  raz p ierw szy w e Lw ow ie  wystąp* 
również młoda śpftewaczka, p. Janina Baczewiska, 
« a e n k a  słymuago Prof- T . Lferitaimmera. Wspóf-

szerotóch kołach towarzyskich naszego miasta, 
ż yw e  zainteresowanie. Program koncertu zesta- 
r.ie niebawem ogłoszony. Imprezę -prowadzi bitumo 
koncertowe M. Tu/erka.

Repertuar .Chochlika*, O gród JwndcH. D r i  i
dni następnych: .P rzy  szachach* slcetch, oraz solo Clatr- 
taont Ludwikowskieyo, Pilarskiego i id. 1511

W ałaa dla p rze je zd n ych ! Zagraniczne artykuły 
modne plerwazej sorty dla Pań i Panów oraz obuwie 
wiedeńskie i warszawskie poleca A M E R IC A N  H O U 5 K  
Larów, Kopernika 5. 1672

i—O—4
Deputaty urzędnicze nm miesiąc luty. 

Małopolski Urząd Zaopatrywania Pracowników 
Państwowych prosi nas o zaznaczenie, iż depu- 
taty za miesięc luty br. wydawane sq Konsumom 
i Stacyom rozdzielczym od dnia 19. bm. Deputat 
powyższy składa się z 8 kg. mąki pszennej ame
rykańskiej, 0*6 kg. cukru i 0‘6 kg. kaszy za cenę 
Mk. 55’— , do której Konsumy doliczać będą 
koszta opakowania i administracyi. Urząd pros* 
Stacye rozdzielcze o natychmiastowy odbiór pro
duktów, awizowane bowiem z Warszawy dalsze 
transporty wymagają opróżnienia magazynów. 
Biuro Urzędu (W ałowa 9). czynne jest od godz. 
8 rano do 3 pop., w soboty do godz. 1 pop. —  
Kasa czynna jest oa godz. 8 rano do 12 w poł. 
Dyrektor Urzędu przyjmuje strony miejscowe od 
godz. 12 w poł. do 2 popoł. —  Urząd zaznacza, 
iż produkty wydawane będą tylko tym Stacyom 
Rozdzielczym, które przez zwrot pokwitowanych 
list żywnościowych, wyrachowały się z rozdziału 
produktów za miesiące grudzień 1919 r. i sty
czeń b. r. 1649
m m m m m a u m m m m a w m u m m m m m m m Ę m

Wielka obława policyjna-
Korespoiudencya własna „Gaz. W.ecz.* 

Stanisławów, 16 maja.

Wieczorem dnia 13 bm. urządziła tut. poli- 
cya państwowa obławę policyjną w mieście i są
siednich Knihininach. Celem obławy było schwy
tanie kilku niebezpiecznych włamywaczy, którzy 
w ostatnich czasach popełnili szereg śmiałych 
kradzieży z v łam:niami jak również oczyszczenie 
miasta i przedmieść z różnych niepożądanych 
mętów społecznych.

Obława trwająca oa g. 9 w. do 2 po pół
nocy, dała bardzo dodatni wynik. K!erowali nią 
kierownik ekspozytury policyjno-śledczej komi
sarz D/.iekoński oraz kierownik komisaryatu miej
skiego policyi państwowej komisarz Romańczyk. 
Udział w obławie brali 1 oficer żandarmeryi 
wojskowej, kilku urzędników i wywiadowców po
licyjnych oraz 30 polieyantów i 12 żandarmów 
wojskowych. Przyaresztowano ogółem 97 osób 
w tern 14 zawodowych i karanych już sądownie 
niebezpiecznych włamywaczy. Z  pośród kilkudzie
sięciu kobiet —  17 odesłano następnego dnia 
do szpitala, jako wenerycznie chorych 1

Nie lada ptaszek ■wpadł też w  czasie obławy 
w  ręce policyi. Jest nim niejaki Tomasz An-drej- 
czuk, którego identyczność -nie została jaszcze 
stwierdzoną, lecz któremu udowodniono: już po- 
pełnienae wielkiej kradzieży w  Ottynii, na szkodę. 
W . Fedorowa. Po licya  odebrała mu też rzeczy 
skradzione wartości około 40.000 koron, własność 
Fedorowa. Ponadto Andrejczuk podejrzany jest o 
różne kradzieżą  Dopełnione ostatni and czasy iw 
Stanisławowie.

Nadmienić tu wiypada, że  komisaryat policyi 
-państw, nadzwyczaj energicznie zabrał się do tę1 
pienia wszelakiego rodzaju szkodników społecz
nych i -wyrażamy nadzieję, że  w  krótkim czasie 
dzięki wydatnej prący tegoż, p rzy  pomocy wytrar 
wnego kierownictwa ekspozytury policyjno-śied- 
czej, pozbędzie się nasze miasto szumowin i zapa
nują w reszcie po 6-letniea wojnie normalne stosun
k i bezpieczeństwa! publicznego. (is)

Zabójstwo w czasie wesela.
"(orespondeneya własna „Gaz. Wiecz.*

Stanisławów, 16 maja.

We wsi Tamowica polna (w  powiecie Tłu- 
naackim) Józef Barczuk. strzelajęk podczas ża

rn*

bawy weseln ^ nieostrożni-; -  *i.rabinu, zabił sto
jącego na drodze rolnika Jakćba Bierla.

Niofcrtunn-go itrzelca aresztowała policya 
państwowa i odstawiła do sądu w Stanisławowie.

( i s . )

UroniKa s p o iw a #
Łódzki klub sportowy w e Lw ow ie. W  oba dni

-Zielonych Świąt, 23. i 24. bm. rozegra najlepszy o- 
beonie footbałlowy klub sportowy w Łodzi dwa 
matche z Pogonią reprezentacyjną. Drużyna ta 
zdobyła mistrzostwo Łodzi w latach 1912, 1913 i 
1914 —  teg-o roku pokonała „Klub Turystów" i 
jest obecnie najlepszym klubem w  Królestwie 
Polskiem. Jedynym jej przeciwnikiem w  Kró
lestwie może być tylko „Polom a" z W arszawy, 
B ilety na oba dni na te dw a matche są już od dzi
siaj do nabycia w cukierni o. Sołschka (25 p ic . 
zniżka w  przedsprzedaży). Bliższe szczegóły po
damy.

Sekeya pływacka Pogoni zaprasza swych 
członków na posiedzenie dnia 28. bm., w  piątek do 
lokalu ktnbu, ZyblikiewLcza 17, godz. 7 wiecz.

Dotychczasowe stanowisko państw w  Olim
piadzie w  Antwerpii po zawodach w  sporcie zi
m owym . Szw ecya 8 punktów, Norwegia 5, Ame
ryka 3, Kanada 3, Finlandya 3, Anglia 1, Czecfeo- 
słowacya .1. Nas, mimo iż  mamy -narciarzy, sa
neczkarzy, łyżw iarzy, tam nie było.

Uzupełnienie recenzyi o niatchu Lw ów -Kra- 
ków. W  jdipowiedzi na f- <t, w  którym ^nor-^mowy 
autor żali' się, iż oliarakterystykli wszystkich gra
czy nic podlałem, (w  recenzyi, pe®:edizuałko w ej 
w  „G azecie W-tecz.") nziupelnram: Kopeć w  pomo
c y  lw ow skiej giraif bardzo ładsfe, bardzo często 
ratując oioiżóoe sytuacye Lwicwa, w ytw arzane 
błędną grą Kowalskiego; Słoncdki na skrzvrdle 
miał eto czymierra ze Synowcem, to też gita Jego 
była mierną; o Wacku nie pisałem, gdyż nie było 
co pisać, „nakrył" go C&owski, pilnował’; ko iimnl 
a że stwarzał n'ętbezfpe,Cxne sytyiacye tiffa; K rak o  
wia, itio by ło  jeigv> 0-bowią'żkiem, jako środkowego 
atakui Musze się przyznać, iż pominąłearn obrońcę 
Krako-wa, Gintla; otóż graf pięknie, żdaje mi sift 
iż  był najlepszym z  4 obrońców na botekra, Bujak 
bowiem miał łl‘Ogę uszlmdzoną. Z ataku kraków. 
grał n-ajiepiej -Miel ech. Anonimowy autor pyta ratę, 
czy  mctżn-aiby z tych graczy -wybrać olimpijską 
drużynę i  k tórzy gracze rad a ją się do tego.

Najpierw muszę poinformować tego pana, iż 
np. Dania w ysyła  na- Olimpiadę 11 graczy, ż  któ
rych każdy w a ży  80 kil<^.(najmniej), nie wspomi
nam już o technice, biegu,' oryentacył itp. ,tych 
graczy, toż samo Czesi i inni —  u których sile fi
zyczna jest n-a pierwszem miejscu. 1 cóż się stanie 
z naszymi graczami, np. Kałużą, Cikowskim, Sło- 
neckim, naw et Wackiem, jeśH każdy z nich w  grze 
z takimi atletami kilka razy tylko sobą uderzy o 
gracza tej wagi, a jeśli go dwóch takich Ściśnłe 
m iędzy sobą? Do tego technika naszych graczy 
jeszcze bardzo mała. M y  ciągle piszemy o  naszych 
graczach olimpijskich, bo to podnieca na3żą naro
dową dumę sportową, lecz naprawdę —  ja po 
małebu niedzielnym Lw ów -Kraków , g-dzie prawie 
to —  co najlepsze w  footballu polskim —  było oa 
boisku Pogoni —  drużyny olimpijskiej połsktej nie 
widzę. M oże zmieni to trener angrelsk, który w ła
śnie do Krakowa nareszcie przyjechał.

 ___________  K. W.

Ekonomista.
Kronfka „Ekonomisty*'.

Ograniczenie przywozu. Ogłoszono obw iesz
czenie urzędowe p. ministra przemysłu i handlu w- 
sprawie zawieszenia wydawania Pozwoleń na 
•przywóz różn-ych tow arów  przez linię celną R ze
czypospolitej Polskiej. Obwieszczeni© to obejmuje 
m iędzy innemi, towary następujące: abażury,
aksamity jedwabcie i pófledwabne, arak, atramen
ty  płynne, bieliznę haftowaną, bilety -wizytowe, 
btżuterye, chustki jedwabne j półjedwabme, edcier- 
ki, cygara i cygaretki, czekoladę, dyamenty, d y 
wany. figi, fiszbin, trendzie, fuiasw jedwabne.



..g a z e t a  w i e c z o r n a **. Sir. 7

futra. 'gaSanteayę, gramefony, szyby, hafty, kakao, 
kamienie szlachetne, kapelusze damskie, kawę 
paloną, mieloną i suiogaty kawy, konfełccyę, ko
niak, korocrki, koperty, kw iaty sztuczne, kosme
tyki, laski, likiery, mujolikę, meble, w ody mineral
ne, mydin toaletowe, naczynia porcelanowe i fa
jansowe, nożownicze wyroby, papierosy, paraso
le, pasman.teryę, po.stę do obuwia i metali, periu- 
my, peruki; piwo, pomarańcze, porcelanę, powozy, 
rękawiczki skórzane, jedwabne i półjedwabne, ro
dzynki, rub:ny, ryby marynowane, św ieże i śnię
te, sardynki, srebrne wyroby, stolarskie wyroby, 
szafiry, szkło i w yw b y  ze szkła, tabakę, ubrania, 
wina, w yroby cukiernicze, kosmetyczne, złote, 
srebrne, zabawki, zegarki kieszonkowe złote itd 
Z wód mineralnych wolno przyw ozić: Kissingen, 
Apenta, Rranz-Joseph, ttuniądy, Levico, Contr e- 
xevil!e, Vićhy, Vitel, Karlsbad, Maryenband. W y 
kaz ten nde dotyczy towarów, używanych, p rzy
wożonych przez pasażerów do własnego użytku, 
w  ilościach nie przewyższających ioh potrzeby w  
drodze. Ponadto w ładze mogą pozwalać na przy
w óz pomieniociych towarów w  wypadkach w y 
jątkowych (ruch przesiedleńczy, w yp raw y ślub
ne itp ,)

O G Ł O S Z E N I A 2
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Emir, wielka a t r a a c y a

cyrku Fabrelli.
ma, i włoski w 5 aktach. TU nr świetlny 

,A p o ™ .

L w ów , 19. maja.

M iłość arystokraty do cyrkówki —  wszak 
historya tak zw ycza jna ! W  pięknej artystce cyr
ku iFabrelli zakochał się do szaleństwa młody ba
ron. Lecz że gusta płochych dziewcząt są zmien
ne, w ięc i wesołej Verteze sprzykrzyła się meno- 
to im  miłość i zapragnęła odmiany. A m łody ba
ron, w ziąw szy do pomocy ambicyę zranionego 
terca, odwrócił się od niewiernej i poszedł w  
świa, w  tow arzystw ie najmądrzejszego konia 
świecie, cbluiby cyrku Fabrtlli —  Emira. I tak 
złączyła się para przyjaciół. Jeżeli młody człowiek 
miał jakąś wątpliwość, zwracał pytające spojrze
nie w stronę sw ojego konika, a kształtna główka 
wiernego zw ierzęcia dawała mu w yraźn y znak: 
tak lub n ie! Rozumieli się 'doskonale. Emir umiał 
być także nadzwyczajnym „postillon d*amour“ . 
Odnalazł młodą panienkę, Klaudyę i w  imieniu 
swojego pana zaniósł jej prześliczną wiązankę 
kw iatów . I żaden człowiek nie mógłby być od 
■niego sprytniejszy, bo właśnie Klaudya od dawna 
kochała młodego barona i miała być lekarstwem, 
gojącem ranę zranionego serca. A  potem w  roz
maitych zawołaniach ży c ia , Emb- okazyw ał sfę 
najwierniejszym przyjacielem. W skazał Piawdzi- 
w ego  mordercę wuja barona, zdjął posądzenie z 
niewinnego i złączył w  szczęściu młodą parę. 
iB-haterem te&° w yjątkow ego dramatu jest w ięc 
śliczny rasow y konik Emir. który w yw iera  
w p ływ  na losy ludzkie. Naprawdę w  dramacie 
tym tresura konia doszła do tak wysokiej wyżyny, 
iż niewiadomo, co więcej podziwiać należy, czy 
Przedziwną intekgencyę zwierzęcia, czv też cierp- 
l wość człowieka, który poświęcić musiał w iele 
dni, aby w  koniu obudzić’ rozum prawie ludzki. 
Każde poruszenie głow y, wstrząśnięcie grzyw ą 
i uderzenie zgrabnej nóżki o ziemię, to słowa, co 
najwyraźniej przemawiają. Gra aktorów-ludzi jest 
także w tym dramacie znakomita, a zdjęcia w ło
skiej przyrody są bajecznie piękne. .Przytem  hi- 
stórya miłosna ładnego chłopca budzi w ielkie za
interesowanie

Otwar a cały roK przyjmują wp.sy na co>ve kuria 
angielskiego, Lan-usaiego, niemieckiego, włoskiego, ła
ciny {poprawki dia szkć. średnich), pisania na o—szy 
nach, stenografii, nswy kurs i orespondencyi handlowej 
w  jeżykach angielskim i francuskim.

Kant s ia n a  p rzy jm u je w p isy od  g o d z in y  4-tej 
d o  6-tej popołudn iu . 1657

| »€ S A D Y  i  P R A C 1

A sp ira n t farm-cyi, z Ukończoną 12-miesięczi ą praktyką 
poszukują posady n* prowincyi. Zgłosz. pod J. Scharf,
K. ‘ ................. ......

i j j  pi
ołomyja, Sobie 1 ’ *g° 49. 1630

B iuro Niemczyhuw&iej, plac Akademicki 3, poleca rząd
ców, ekonomów, leśniczych, nadleśniczych, ogrodni
ków, k tJ in zy, wszelkie siły nauczycielskie, także na 
wakicyo, bony Polki, cudzoziemki, zarządczyiiio, klucz
nice, wszelką służbą dworską i miastową. 1620

P O S A D Ę  K IE R O W N IK A  h p o w s tn e i instytucyl 
p rzyjiriie  u rz tJ n ir  r.ityn ow u .iy , m a jący  Iługo, 
letn i 2 sa»nols łną p rak tykę  ban3t< wą i n a -.T c -ą . 
Z; flo r  i-eiiiii uo A do iin . „G a z t .y  W ie c z .“ pod  .K ie 
row n ik ". 1609

M ag ister  farmacy znaj#zie natychmiast posadą w  ap e 
ce Safrłn i w  Dronobyczu. 1572

P a p ieu j stare (akta), up, j. F ib iyka  papieru Fuj na. - 
ldliżtza wiadomość Sekler, Krasickich 8. 1607

Kupuje i sprzedaje meble, uioądz-mia biurowa, sypial
n e , jadalnie °raz antyki, Zieliński, Lwów, ulica Koł
łątaja I. 5. 1506-

P a p ie ry  stare, akta, kupuje fabryka papieru Fujnu. Bliż
sza wiadomość SeUer, Krasickich 3. 137J

Nap r r r a  automobili i pługów motoro- ych, — ^orai 
wszelkie roboty, wchodząca w  za! res ślusarstwa i me- 
chauUi wykonuje nrma A . Schm idt & J, Zac-kowuki. 
warsztat/ usłjU cc mcćnaniczne. Lwów, ulica Koper
nika 1. 16.' §23

llitereS  złoty z ■ obi, zabezpieczy swoją rodziną, mający 
1 laczią  gotówką, kto nabędzie dziś g. jn la  pod bu
dową w  mieście Lwowie, g łoszen ia  • Magazyn papieru 
Stanisława Aida, Lwów, L< ęioi.ów  11. 1531

P eą, czarny pudel strzyżony, z białą plamą na piersiach, 
-iołąkał sią koło par/u Stryjskitgo. — Za zwrot lub 
wiadomość o nim debrze zapłacą. —  Tymczak, uT Dą. 
browskiego 2.

Kilka atagssfiw & A P N A
b u d ow lan ego  i ku p ieck iego sprzedam

o,głoszenia pisemne pod „W apno" do Biura ogłoszeń 
Felikoa Stattera w Krakowie, nl. G-odzlca 15. Ib 43

B I U R O  S P E B i r C Y J N B

„BRACIA TlE-GER”
w. Lwow ie, pasaż Hauamana 9, uskutecznia wszelkiego
rod '-ju  spedycye, wozy przesyłek pojedynczych i wag. 
oraz transporty raablo we miejscowe i zamiejscowe. 1677

Munda; tki n-tynowanej noszukuje -dwokat Cholodeckl, 
Jagieł'ońake 8* Zgłoszenia od 4 —7. 1587

M ag is ter  farmacyi dobrze polecony, kawaler, poszukuje 
pesaciy zarządu lub dzierżawy. Zgłoszenia: Zarząd a
pteki R -w a  ruska. 1483

Pan n y, Pol. i , piszącej biegle na maszynie, potrz buje 
zaraz firma W. W ęgrzynowski i Sp., Lwów, ul. Pań
ska I. 18. 1676

M i i o w i e i t :

P o ir z e b : y ( a )  scenograf (istica) na wiacTorue godziny. 
Wiad mość: U/ Bourlarda 1. 5, Bijają Instytutu tech
nologicznego. 1665

T o w a rzy s tw o  Agrarnc-Osadnieze, Spółka z ogran. odp. 
w «  Lwowie, Haiic a 21, przyjmie rutynowanego kore
spondenta, tudzież maszynistą lub maszynistką b ig le  
piszącą (ego) na maszynie. Z li srenia pisemne z odpi
sami świadectw wnosić należy do Dyrekcyi Towarzy
stwa do nia 1. czerwca 1920.

I t f E S Z K A U ł A ,  L O K A L I ,  t K L S P f 1
K cch n n rw sk iego  22, dc- wynajęcia pokój umeblowrn > 

z calcdziennem u _ cymeniem- Wiadomość taraż*, III. p., 
na prawo. 1659

- - ■    .n. MMy—■ — ■ -u- ........ -  .i ■

którzy ią sa ni połą aparatem Gillette lub Ł p. używają 
tylLo *  yśm>ni tyc1- no- C  A T  p - j n r i .  Wyśmienite 
ryków znane; marki <5 i  j * iv J  . m ya o  jj0

ro  enia jak przed wojną — poleca

1655 i D o m  l " t i « i ł J i < 3 i . l o T 7 v y

S« 7EDERA?! L iów , Sykstnska ‘7*

Biyiinlyjiinji.ttmlfo
płaci najwyższa cany 1365

Z a k ł a d  f u b l l e r t k l ,  'T o p e r n ik a  I.  3 0 .

Każdego przekonać mołemj ie  za

“  - j śreliro,
i t e  z e g a r k i

złoto, brylanty,
p t s t y n ę ,  j s e r i y  i  s ł o t a  z e ^ a r n i

I  w s A ia a  ■ .1  m MLwów, ul. ty ułuika U

E 1
D ostarczam  znakomite .sztuczne kamier.ic młyńskie we* 

dle żądanej miary i twardości. Zgłoszenia: Pituła, St 
runią, p. Sołotwina. 1597

W sp an ia ły  pierścteó. brylantowy Sprzedam. Piasiów  6,
U. p., drzwi 6. 1645

K am ien ice prawie w  śródn iei-siu, z powodu wyjazdu 
■-anio sorzadam. Windemość: Serafin kupiec, Sien
kiewicza 5. 1610

Realność nowa, 4 pokoje, kachnit, zabudowania goapo- 
darcze, ogród pół morgowy z powodu wyjazdu zaraz 
do snrzedania, Dolińska, Busk, Krasne. 1641

S p rz e la m  itomobile ciężarowe. Wiadomość pod .Auto**, 
Admin. .Gaz. Por.“  1605

K o r e s p o n d e n t a
polsko-niemieckiego, piszącego na maszy
nie poszukuje natychmiast biuro P. Miko- 
lascha i Sp. Lwów, Pasaż Mikolascha.
_______________  1613

1632zaraz dc s^nedsAiii.

„MOTOR“, Kopernika H,hwlQf

Kupuje meble i 
Sapiehy 34.

wszelkie inno przedmioty. „Doroteum".
1161

i .
O g  ii0t; Tała duża szafa, n 52 schowkach, ckl zyjnie _o 

srrzedania. .Doroteum*, Sapiehy 34. 1565

PRZEDSIĘBI OflSTWC
B U O O V  L A N K

poiznknje c dpowledniegę 
czl.1 wieko do prowadzeni) 
ewideneyi mat syałów, (P o 
sada nadaje rią ta p. dla b 
pod^fiosci racŁ rakowego) 
Zgłosreuia z podaniem wa-

PAŃSTWOWĄ! S S j  J g k ilM K Z u t
Szczepańska 9. 15S4

PODPISUJCIE 

POLSKA 

POŻYCZ K*3,

Po d  alama R ES TA U R A C YA  i Pokoie do śniadań
uarj uszcntile lir u M4RYAH LASOCKI, Mi, pi. Plartatlii 1 parter i l-tie pitiri

Codz1?itnic CO CERT ^espDfu artyst-muzycznego.
KUCHNIA moKomita. — Po teatrze doskonałe fiolacya do wyboru. — Szlachetne 

tur lne WINA. — Ceny bardko przystępne. — PIWC o normalnejtemperoturte.n

CZAS

ODNOWIĆ

PRZEDPŁATĘ!

D ru k a rn ia  E. l a e s e r a  L w ó w ,i  S yks tu sk a  33.
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S U K N A
na t ibr&n.a męakit. FABRYCZNY ?NŁAD SBSMS lS s i  Ralsiri s HrctholsHi
o «  p o d a . e r h i  llWOW. R S fM R M W  7 (Nimili tl#D-

wenoryczne, slcórno, ra.tan.ala —  
'  ' * ^Sb5 B  'e c i j  tpecyaUsta Q f .  P^JISC i J 1
V Eca W aiO W ii S. (i. — \S .trzy^iwaata piop. i$u N io 
Se!versaau tylko przeJ połodnimm. 1157

il^rplejjs ĝ iEHi h o s s s a d
jzjrzjiowych y czemyeht jakt kalafiorów, kapusty 
włoskie;, pomidorów, cebuli I sałaty sprzedaje ja t 
5 K L C P  K O R i K K N Y ,  C h o r ą ł ę z y z n -  I i .

1182

Codziennie
świeża

J ó z e
m asie, ser, lala

poleca główny skład kawy i herbaty

la  M U S I L A
Lwów, Batorejfe 3?. 216 a

j jl isdnf, m fM i nflj
i inne materyały budowlane dostarczają natychmiast

H0RSZ0WSK1 I SICA Łyczakowsko 32.}mMl GfttfJIil Iłjlm
W  T A W O n a N l E

rozpisuje

R O N R U R S
<«a posady gąrządey I ńlss owsika KA&fiSTNU 

ąrtykológ f s c b a t e w c ł i . .
Heflekttąo ślą wyłącznie na e j  pierwszorzędne i 

.< ehowe. z wuHiipelacyą r  rtervała«d kopalnianymi grun
townie otoznjjirmlDne 1595

Ołerty z odpisami śuri ideetw, cruriculum vitae i pc- 
danięm zadanego ■vynnsToC*e-iia, należy wnosić do Dy* 
relccyi Jawer aiickiego C iv sreetwj w Jaworzaie.

Oferty nicuwzględaione pozostaną bez odpowiedzi.

OD ROKU 1880 ISTNIEJĄCY
H f t H D E i i  K E K B A T Y  1 K A W Y
EDMUNDA RODŁA
VE LWOWIE, CL. RUT JWSKIE60 8-

R H  (11 20900

h m  m m
V HA JFRZEANIŻSZYCH iŚTaTiUftBH.

|  P A S Z E  T M Ś C h W A  (M I I E I T )  
H A S I O R A  E O a L I M  pastewnych 
H A C Z Y K I  A  K U C K E K K E  
K A T E R Y A Ł Y  C ł l Z i e ż O U G

poleca
SKŁADNICOM I KÓŁKOM ROLWlGZYM
Ich CBMTRALA H AN D LO W A na M id to d tt łą  

N a tep o :sk Q

KÓŁEK ROLNICZYCH
IH fĆ W , U lica M ick iew icza  I. 26. 1227

Zawiadamiamy mniejszem iż dla dogodniejszego obsłużenia nasiej 
P  T. Klienteli w  Małopolsce otworzyliśmy z dniem J5; maja b. r.

oddział własny we uwawie
Tran-

lotycb'

U t

vm p a s a ż u  N lk c lE s z a
towarowe (towary kclonfelhe) przeprowadzane będą jak 

Ko wagonowo. Polecając się P. T. Klienteli kreślimy się
Z poważaniem

Bracia MAZUR i S ka
Warszawa— C dańsk—Łódź— Bydgoszcz.

Bani-, Kuptectw a Pcłskśeso
wysokości

na Luocy zezwolenia Ministerstwa Skarbu z dnia 11 grudnia 1919, podwyższa kapitał akcyjny do

20,099.000 M k. %
w akcyach nominalnej wartości po 200 Mk. p., które dotychczasowi akcynnaryusze mogą nabywać po kur
sie 230 ML, p., nowi subskrybenci po kursie 275 Mk. p. za sztukę.

W myśł uchwały Walnego Zgromadzenia akcyonaryuszów z dnia 25 kwietnia 1920 Bank ma za
miar w aajbuższej przyszłości podwyższyć kapitał do

100,000.000 Mk. p.
po kurde, który później zostanie ustalony.

roK 1918 bank wypłacił 5 proc. dywidendy. 1663
Zn rok 1919 Bank wypłacił 9 proc* dywidendy*
Obecnie skarb Państwa rozpisał subsllrypcyę na potyczkę państwową,

a podpkywanie tej pożyczki jest najpilniejszym obowiązkiem każdego obywatela.
Azeoy Szanownym ref]ektangom na akcye Banku ułatwić tem wydatniejsze spełnienie tego obo% 

wiązfcu, Bank Kupiećtwa Polskiego postanowił tytułem wpłat na akcye obecnej emisyi, jak również tytu
łem przedpłaty na akcye zamierzonej emisyi przyjmować t a k ż e

te subskrypeye długoterminowej i krótkoterminowe1' 5 proc. jpoźyczki państwowej z roku 1920, 
które będą dokonane we własnych Oddziałach Banku;
KRAKÓW, PijarsKa 1. 2. PRZEMYŚL* Dom własny, Płac na Bramie.
GDAnfi, Bom własny. WoUweb°rstrasse 1. 27. SANOK, Dom własny, ul. Kościuszki.
LWuW, Dom własny, Halicka I 19, WARS3AWA, (dom własny w rr onstrufccyi)
LU3IIN, ■ rr.Sowsłtie Przedmieść* e l  27. Szkolna 10 3- f&hZĄEi,

i . M t t l  «Aey!**t w r*hcr;cLj«r. 
taoft . 1 ftatarnkto! J P *  «r* 4 . Satata 4 & 06UKM

1 '^ aL c r a«cxafay Dr. ROGER RATTAGIlA. 
ua ^aiaafto | (tMokoc oOnnit.rtTłrtW JERZY


